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W a r s z a w a , d n ia Czerw ca

W Warszawie kw artaln ie  z łp . 10 , na prowincji i W Cesarstwie p ó łroczn ie  z łp . 2 5 , K o p e r ta  półroczn ie  r s . 1 .
P re n u m e ro w a ć  m o żn a  n a  w sz y s tk ic h  s ta c ja c h  p o cztow ych .

O D  R E D A K C J I .

Z upływem bieżącego miesiąca, kończy się półroczny zapis na Tygodnik Mód, upraszamy prze
to Szanownych Prenumeratorów, o wczesne składanie opłaty prenumeracyjnej na drugie półrocze.

Od chwili objęcia kierunku pisma niegdyś pod tytułem Magazynu Mód wychodzącego, zupełnie 
upadłego i zaniedbanego, przekonani, że każdą pracą choćby w najskromniejszym zakresie, aby su
miennie i uczciwie prowadzoną, można służyć sprawie dobra ogólnego, staraliśmy się ciągle tak  pro
wadzić redakcję, aby część specjalna Tygodnika obejmowała zawsze wszystko, co tylko zalecając się 
prawdziwą użytecznością a nie chwilowym pobłyskiem, ogłaszają pisma francuzkie i niemieckie Baza
ry, część zaś literacka, aby o wiele była wyższą od pism zagranicznych podobnego rodzaju, zwykle 
niewiele pod tym względem zadających sobie pracy.

Przez lat sześć blisko prowadzonej przez nas redakcji, ani na chwilę nie zboczyliśmy z raz 
obranego kierunku, i jesteśmy przekonani, że każda niewiasta zarówno matka jak dziewica, obok praw
dziwego pożytku, znajdowała zawsze w Tygodniku Mód to, co może umysł oświecić, serce podnieść 
i pokrzepić i samo życie uzacnić i uszlachetnić.

W  dalszym zatem rozwoju Tygodnika Mód, trzymać się będziemy stale tej samej drogi z zaprowadzeniem 
wszelkich możliwych ulepszeń, a to przez rozszerzenie zarówno części specjalnej jak literackiej. Obok 
zatem rycin kolorowych paryzkich, arkuszy z deseniami do haftu, formami, wzorów do wyszycia sia
tek, roboty kanwowej i szydełkowej przyłączać jeszcze będziemy ryciny na czarno odbite, formy ca
łe do wykrojenia, wzory czesania włosów, osobne dodatki z opisem ubiorów męzkich, drzeworyty obja
śniające sprawozdania tygodniowe o ubiorach i opisy przedmiotów dotyczących gospodarstwa domo
wego a świeżo w magazynach pojawiających się.

Część zaś literacka o czwartą część mająca się powiększyć, dozwoli nam dział ten więcej joszcze 
urozmaicić i do powieści obrazów historycznych, życiorysów znakomitszych mężów, kroniki literackiej, 
muzycznej, poezji i pogadanek tygodniowych, przybędzie nowy oddział wyłącznie poświęcony przeglądo
wi literatury zagranicznej, i opisom zajmujących podróży.

Po ukończeniu drukującej się powieści, mamy już przygotowane trzy nowe; oryginalną p. Pau- 
liny z L. W ilkońskiej; spolszczoną Auerbacha przez p. Marję Ilnicką z ciekaweni studjum nad pra
cami tego znakomitego pisarza ludowego, i z francuzkiego Ksawerego Marmier, przygotowaną przez 
p. Sewerynę z Żochowskich Pruszakową.
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Każdy numer obejmować będzie półtora arkusza ścisłego druku, z dwoma często dodatkami. 
Stałą korrespondentką z Paryża, będzie i nadal p. Seweryna z Żochowskich D. (Pruszakówa). Dla pre
numeratorów załatwiane będą sprawunki, wszelkiego rodzaju, na żądanie przesyłane formy za oso
bną opłatą i bezpłatnie próbki różnych materji. Przy końcu zaś roku dołączone zostaną, jak to do
tąd miało miejsce, dwa nadzwyczajne dodatki: a) cały arkusz przepisów kuchennych wypróbowanych 
i b) kalendarz ozdobny na rok następny.

Cena prenumeracyjna pozostaje ta sama, a m ianowicie: w  W a rsza w ie  kwartalnie rs. 1 kop. 
50  (zip. 10); na P row in c ji półrocznie rs. 3 kop. 75 (złp. 25). Koperta półrocznie kosztuje rs. 1.

jRedaktor, J .  K. Gregorowicz.

JOANNA EYRE
POWIEŚĆ

BA-TWY BEO N TE ( CUJIEHE B E L L  ) 

Z A N G I E L S K I E G O .

( Dalszy ciąg.)
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mania zwycięztwa.

mylisz się... wyjąknęłam, upe
wniam cię... Moje powołanie jest 
wcale inne niż je sobie wyobra
żasz.

Znać Saint-John spodziewał 
się oporu i był nań przygotowa
ny; obliczywszy ile mógł potrwać, 
zawczasu w sobie zebrał cierpli
wość i wolę potrzebną do otrzy- 
Pewność że je  odniesie przebija

ła  w całej jego postawie, kiedy oparłszy się o skałę 
i założywszy ręce na piersiach, zbijał z kolei wszyst
kie powody, któremi chciałam się wymawiać.

Jeśli przedstawiałam moje niedoświadczenie, o- 
świadczał się gotowym do kierowania mną, aż do cza
su w którym potrafię iść o własnej sile, a nawet 
przewodniczyć mu w razie potrzeby. Kiedy mówi
łam  że jego słowa nie budzą we mnie świętego zapa
łu, odpowiadał że znał mię już dosyć, aby wierzyć 
w moją wytrwałość na raz obranej drodze. Potrzeba 
mu było tylko mojego pozwolenia,to resztę się nie 
troszczył. Zapewniał że widział we mnie tak wiele 
męztwa i zarazem łagodności, że mogłam zawierzać 
sobie tyle ile on mnie zawierzał.

Im dłużej mówił, z przewagą głębokiego przekona
nia i pewnością złamania nareszcie mojego oporu, 
tern bardziej czułam że się zaczynają obsuwać szańce, 
któremi moją wolę otoczyłam. Zwycięztwo zbliżało 
się do Saint-Johna, wolnym, lecz pewnym krokiem. 
Daremnie usiłowałam zamykać oczy; pomimo mojej 
woli przeciskało się aż do mojćj duszy światło rozja
śniające przedemną drogę, którą mi wskazywał jako

jedynie prawdziwą. Samo sumienie moje, zdawało się 
już wtórować jego naleganiom.

Niemogąc walczyć dłużej, prosiłam o kwandrans 
czasu do namysłu. Prośba moja została w ysłuchaną; 
Saint-John oddalił się o kilka kroków i usiadł na 
wzgórzu porosłem murawą, ja  zaś pozostałam sam na 
sam z mojemi myślami.

—  To czego żąda odemnie Saint-John myślałam 
w duszy, zjedna m i zasługę przed Bogiem. On sam 
będzie m i więc obroną pośród niebezpieczeństw i tru 
dów na jakie się narażam; nie należy mi te
dy wątpić o moich siłach skoro ich użyję do tak świę
tej pracy. Słusznem też jest żądać odemnie abym 
wyznaczyła mojemu życiu cel wyraźny i mniej samo
lubny jak  owe próżne i  niedorzeczne nadzieje, którym 
się dotąd oddawałam. Wyjeżdżając z Sain-Johnem 
wyrzekam się raz na zawsze owych zgubnych marzeń; 
odtąd nie żądam i nie mogę więcej spotkać Rocheste- 
ra, a jakkolwiek to rozstanie się z nadzieją, która sta
nowi dotąd cały urok mojego życia, zdaje mi się dzi
siaj zabijać większą część mnie samej, czuję że na 
niem ty k o  polega moje zbawienie na przyszłość. Po
święcę się więc, a wiem dobrze że jeśli to uczynię, 
potrafię spełnić nadzieje we mnie położone. Rzucę 
na ołtarz całą ofiarę, nic z niej sobie nie zachowując. 
Odsłonię przed Saint-Johnem siły których się ani do
myśla, a wiem że nie zabraknie mi ich w potrzebie. 
Pozyskam na pewno jego zadowolenie, zadziwię go 
może, ale wiem że nie będę nigdy od niego kochaną, 
a będąc tego pewną czy liż mogę zostać jego żoną? 
Nie byłożby to męką potworną znosić pozory czuło
ści do której by się przymuszał ten człowiek z kamie
nia, opłacając w ten sposób duszę pozyskaną dla świę
tej pracy? Nie, poświęcenie moje nie stanie się poni
żeniem, oddam się Bogu ale tylko Jem u jednemu.

Czując tedy już ustalone w sobie postanowienie, 
nie czekałam dłużej. Zbliżyłam się śmiało do Saint- 
Jolm a, którego oczy były ciągle we mnie utkwione 
i  rzekłam pewnym głosem :

— Jestem  gotowa do podróży.

X X III.

Na te słowa, rysy jego przybrały wyraz spokojnego 
zadowolenia, zwycięztwo nie zdawało się być dla nie
go niespodziewauem.

— Tak jest, pojadę, rzekłam, bylebym mogła je
chać wolna.
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M e zrozumiał mnie od razu i prosił, abym się ja
śniej wyraziła.

— Jesteś mi b ratem , mówiłam dalej i przyjąłeś 
mię za siostrę. Nie zmieniajmy naszych stosunków 
i nie myślmy o żadnym innym związku, lepiej nam 
z tem będzie obojgu.

Potrząsł głową na znak zaprzeczenia.
— Urojone pokrewieństwo nie jest dostateczne 

w podobnych okolicznościach odpowiedział. Nie mo
żemy wyjechać razem, jak tylko połączeni ślubnym 
węzłem. Zastanów się nad tem. a własny twój roz
sądek wskaże ci wszystkie względy, jakie czynią każdy 
inny układ niepodobny w tym  razie.

Rozsądek powiadał mi' że nie_ kochaliśmy się jak 
się powinni kochać małżonkowie, połączenie nasze 
w podobnych warunkach było więc dla mnie niepo
dobieństwem. Obstawałam tedy wytrwale przy mo- 
jem  zdaniu, nie tlómacząc się z moich powodów. 
Saint-John zaś nie odstępował od swego, dowodząc 
że jeśli raz postanowiłam dzielić z nim święte jego 
posłannictwo nie miałam już prawa wahać się dla 
podrzędnych warunków w spełnieniu tak ważnego 
obowiązku. Dodawał że dla nas obojga, należało 
utrwalić węzłem nierozerwanym nasze połączenie, 
gdyż na niem miała się zasadzać nasza wspólna przy
szłość i spełnienie zadania życia.

—  W  takim razie, rzekłam, szukaj osoby lepiej ro
zumiejącej odemnie podobne położenie, wszakże znaj
dziesz inną równie do niego usposobioną.

— Nie jestem  tego pewny. Raz jeszcze ci to po
wtarzam, Joanno, nie idzie tu  o mnie samego. Nie 
ciebie ja chcę zaślubić, ale missjonarkę, którą chcę 
uczynić na zawsze moją współpracownicą.

— W ięc właśnie jako missjonarz będziesz rozrzą
dzał wszystkiemi mojemi siłami i zdolnościami.

Wszakże nie potrzeba ci więcej, dozwól mi tedy 
resztę zachować sobie.

— Nie, to niepodobna. Nie wolno ci tak postą
pić ; nie ma targu z Bogiem, a w Jego to imieniu ja  
do ciebie przemawiam. Czyliż sądzisz że godną jest 
Jego wielkości, cząstkowa ofiara, i że można zaciągać 
się pod Jego Świętą chorągiew7 nie oddawszy mu się 
całkiem?

—  Jakże możesz mnie obwiniać o to kiedy Bo
gu oddaję moje życie i serce? On jeden będzie 
w niem panowtił, tobie nie przydałoby się ono 
na nic.

Było może nieco szyderstwa w tych ostatnich sło
wach. Dotąd bowiem Saint-Jolm  obudzał we mnie 
pewną obawę, ztąd iż pozostawał dla mnie tajemnicą, 
ale im bardziej się przedłużała nasza rozmowa, tem 
liczniejsze postrzeżenia poczynały odsłaniać mi jego 
duszę. W idziałam teraz słabą stro nę tego człowieka; 
oschłość jego i duch samowładny uwydatniały się m o
jem u oku coraz wyraźniej. Z tąd dusza moja nabiera
ła więcej śmiałości i wzmacniała się w oporze prze
ciw człowiekowi w którym odkryłam nareszcie ludzkie 
ułomności i błędy. Zmiana jaka się we mnie obja
wiała nie uszła jego uwagi, zdał się nieco zdziwiony 
i próbował przybrawszy więcój jeszcze poważne obli
cze, sprowadzić rozmowę z toru na który była weszła, 
jakby uważał za niegodne siebie, zatrzymywać dłużój 
uwagę na czysto ziemskiój stronie życia. Nie przestawał 
jednak obstawać przy konieczności naszego połączenia, 
a podczas kiedy mówił, wpatrywałam się w te rysy

piękne, ale tak surowe, w te oczy których blask prze
nikliwy nie łagodził się nigdy, w tę  postać wyniosłą 
i nakazującą i wzmacniałam się coraz bardziej w prze
konaniu, że mogę być towarzyszką pracy i poświęce
nia Saint-Johna, ale nigdy jego żoną.

—  Tak jest, mówiłam sobie, jako jego pomocnica, 
przebędę z nim morza i pójdę w zabójcze krainy. Bę
dę szła w zawody z nim o poświęcenie, i jakkolwiek 
w tem położeniu, będę miała wiele do cierpienia, zno
sząc tak  ciężkie jarzmo, serce moje pózostauie przy
najmniej wolno, i znajdę w niem niekiedy błogą sa
motność i chwilową osłodę. Pozwolę tam  rozkwitać 
uczuciom, które nie zwiędną pod zimnem tchnieniem 
mojego towarzysza, ani będą przez niego znane. Ale 
zostać jego żoną, być zawsze pod jego władzą, nie 
mieć dla siebie ani jednej myśli, ani jednej chwili... 
A ch ! na to nigdybym się nie potrafiła zdobyć!

—  Dosyć te g o ! zawołałam nagle, przerywając jego 
nalegania.

— Cóż to znaczy? zapytał chłodno.
— Powtarzam raz jeszcze, popłynę z tobą do In- 

dji, ale tylko jako twoja pomocnica, poślubić zaś cie
bie nie mogę i nie chcę.

— Jeśli tak jest, na nic mi się nie zda twoja ofia
ra. Jakże chcesz aby człowiek trzydziestoletni mógł 
zabrać z sobą w daleką podróż dziewiętnastoletnią dzie
wczynę, jeśli ona nie jest jego żoną ? < Mogłiżbyśmy 
pozostawać razem na pustyniach, lub pośród dzikich 
pokoleń, nie będąc połączeni ślubnym węzłem ? Jo 
anno, zastanów się nad tem sama...

— Czyliż nie możemy, rzekłam, iść ręka w rękę, 
tą  samą drogą, jako dwoje sług Bożych, pracujących 
dla Pana?

Nigdy! Joanno, masz wprawdzie męzki umysł 
i męzką odwagę, ale masz serce kobiety, a zatem...

— Bądź spokojny, przerwałam z niejaką pogardą, 
nie groziłoby nam z tej strony żadne niebezpieczeń
stwo. Mam ja wprawdzie serce kobiety, ale nie dla 
ciebie. Dla ciebie mam tylko to uczucie jakie wiąże 
żołnierza z towarzyszem broni, ową braterską wierność 
jaką dochowywali sobie nawzajem młodzi rycerze 
B.party. Dla ciebie mam posłuszeństwo i usza nowanie 
nowowiercy klęczącego u stóp kapłana; ale to wszyst
ko, co ci dać mogę, przysięgam ci na to. Nie miej 
więc żadnej obawy...

— Znajduję w niej wszystko czego mi potrzeba, 
rzekł Saint-Jolm, jakby mówiąc do siebie samego... 
nie pomyliłem się, ona jedna może mi być towarzysz
ką... Joanno, mówił znowu łagodniej, wierz mi poślu
biając mnie, nie gotowałabyś sobie tych cierpień któ
rych się lękasz... Bądź pewna że ten związek, dziś ko
nieczny z tak przeważnych względów, może zrodzić 
z czasem dosyć miłości, aby był usprawiedliwiony, 
nawet w twoich oczach...

W stałam  nagle, jakby pchnięta niezwyciężoną 
s i łą :

— Wyobrażenie jakie masz o miłości, zawołałam 
z oburzeniem, obudzały tylko moją litość; Uczucie 
jakie mi ofiarujesz zasługuje jedynie na obojętność 
i nią też odpłacam podobną ofiarę.

Spojrzał bystro na mnie, zaciskając zbladłe usta. 
Nie mogłam dobrze odgadnąć jego uczuć w tej chwili, 
tak dobrze umiał rozkazywać sobie.

— Daleki byłem, rzekł, od myśli usłyszenia w tej 
chwili podobnych słów od ciebie. Nie zdawało mi się,
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żebym mógł zasłużyć kiedykolwiek na twoją po
gardę.

Łagodność jego wzruszyła mnie, i uległam znowu 
jego przewadze.

— Przebacz mi, rzekłam, to nieszczęśliwe słowo, 
które może sam wywołałeś. Dotknąłeś przedmiotu 
w którym nie potrafimy porozumieć się nigdy i który 
powinienby być raz na zawsze usunięty z naszych roz
mów. A zatem, ponieważ już sam ten wyraz miłość, 
jest pomiędzy nami kością niezgody, osądź czemby 
była miłość sama? Wierz mi, kochany kuzynie, po
rzućmy na zamsze ten zamiar.

— Nie mogę, odpowiedział, bo z nim wiąże się 
układ całej naszej przyszłości. Nie będę cię jednak 
naglił; mam jeszcze być przed wyjazdem w Cambridge 
dla pożegnania kilku przyjaciół. Zostawiam ci do 
namysłu te dni kilkanaście, a nie zapominaj, że jeśli 
mi odmówisz, odmówisz samemu Bogu.

Zamilkł po tych słowach, i odtąd nie raczył już 
więcój mówić, ale zimne jego milczenie wyrażało dość 
■wymownie przykrość doznanego zawodu. Jednem 
słowem, oburzał się w niem człowiek z przyczyny mo
jego oporu, chrześcjanin się gorszył moją przewrot
nością, i nakazywał sobie jako przymus będący zasłu
gą, wstrzymywać jeszcze klątwę zwieszoną nademną, 
zostawiając mi czas do namysłu i poprawy.

Kiedy tego dnia, Saint-Jobn pocałował siostry na 
dobranoc, nie podał mi nawet ręki, i wyszedł powa
żnie, nie żegnając mnie ani jednem słowem. Przyjaźń 
moja dla niego zatrwożyła się tą oziębłością, łzy mi 
stanęły w oczach i zrzuciwszy z siebie pychę, po
biegłam za nim. Zatrzymał się był w korytarzu.

— Dobranoc kuzynie, rzekłam mocno wzruszona.
— Dobranoc Joanno, odpowiedział bardzo spo

kojnie.
— Czyż nie podamy sobie ręki ?
Podał mi dłoń zimną i martwą jak marmur. I nic 

więcój nie otrzymałam, ani uśmiechu, ani jednego 
słowa przyjaźnego coby mi było zakładem szczerego 
pojednania. Ach, jakże dotkliwie cierpiałam w tej | 
chwili! Jakże wyraźnie czułam że to położenie było j 
dla mnie bez wyjścia.

XXIV.

W tern z nagła, dziwne wrażenie przejęło mnie ca
łą... Równało się ono niby z uderzeniem iskry elek
trycznej, tyle było silne i raptowne, i zdało mi się 
jakby wszystkie władze mojego umysłu doszdy'do po
tęgi nieznanej mi dotąd.

Co to jest? co ci się dzieje? zapytał’zdziwiony 
Saint-John, widząc że się nagle od niego cofnęłam. *

W tej samej chwili, słyszałam wyraźnie głos wo
łający z rozpaczą:

— Joanno! Joanno! Joanno !
Nie umiałabym sama powiedzieć z kąd ten głos 

pochodził, ale był on mi znajomy, i od razu poznałam 
w nim głos^ ukochany Edwarda Rochestera, tylko 
jakby zmieniony cierpieniem, njespokojem i trwogą.

—  Jestem! idę do ciebie! zawołałam pod wraże
niem tego niepojętego złudzenia.

Mówiąc to, rzuciłam się ku drzwiom i pobiegłam 
do ogrodu.. Nie było tam nikogo.

— Gdzież jesteś ? zawołałam znowu.
Dalekie wzgórza powtórzyły słabym echem moje 

zapytanie. Szukałam, nasłuchiwałam pilnie, ale nic 
więcej nie usłyszałam... Nic oprócz lekkiego szmeru 
wiatru w oczeretach, który czasami przerywał samo
tną ciszę okolicznych bagnisk.
_ A jednak, — nie wątpiłam ani na chwilę, czułam 

że nie byłam igrzyskiem marnego złudzenia, i kiedy 
Saint-John, który był wyszedł za mną, chciał dot
knąć mojej ręki, cofnęłam ją  żywo. Na mnie bo
wiem, nadeszła kolej rozkazywania, bo w tój godzinie 
natężenie prawie nadprzyrodzone wszystkich władz 
mojej duszy, czyniło mię zdolną stawić czoło wszel
kiej przewadze. Chciałam być samą, poszłam więc 
do mojego pokoju, i tam, upadłszy na kolana, modli
łam się, nie w taki może sposób w jaki modlił się 
Saint-John, ale w sposób wystarczający zapewne do 
zbliżenia mię ku Stwórcy.

Kiedy się podniosłam po niejakim czasie, wzruszo
na i przejęta wdzięcznością, światło zesłane od Boga 
rozjaśniło mi duszę; uczułam w sobie stałe i wyraźne 
postanowienie i błogi spokój owładnął całą moją du
szę. Czekałam tylko nadejścia zorzy, aby rozpocząć 
to co postanowiłam a tymczasem zajęłamsię przygoto
waniami do kilkodniowej podróży. Saint-John miał 
także wyjechać tego samego poranku.

O świcie, usłyszałam że wychodził ze swego poko
ju ; przeszedł przed mojemi drzwiami i zatrzymał się 
nawet przed niemi na chwilę. Lękałam się aby nie za- 
sztukał, ale wsunął tylko przez szparę będącą nad 
progiem, mały kawałek papieru. Wyczytałam na 
nim następujące słowa:

„Opuściłaś mię za nadto wcześnie, wczorajszego 
wieczoru właśnie w tój chwili kiedy twoja ręka uj
mowała już i krzyż Chrystusowy i koronę Anielską. 
Wyjeżdżam, za moim powrotem twoje postanowienie 
ma być ustalone. Do tego czasu, czuwaj i módl się; 
ja z mojej strony będę się modlił za ciebie w każdej 
godzinie.

Saint-John. “

Było to w połowie Czerwca, ale gęste chmury za
słaniały wschodzące słońce i deszcz ulewny spływał 
po szybach. Usłyszałam jak otwierano drzwi od do
mu, widziałam jak Saint-John przechodził przez 
ogród i szedł drogą wiodącą do Whitecross, wreszcie 
postać jego rozpłynęła się pośród mgły porannej uno
szącej się po nad bagnami.

—  Za kilka godzin, pomyślałam, i ja będę szła tą 
samą drogą. Ja  także mam kogóś do pożegnania, 
zanim opuszczę Anglię na zawsze. Dowiem się może 
przecie z kąd pochodził ten głos który słyszałam 
wczorajszego wieczoru, a ponieważ listy moje nie 
przydały się na nic, spróbuję sama przez siebie coś 
uczynić.
Przy śniadaniu, oznajmiłam moim kuzynkom, że się 
wybieram w kilkodniową podróż, dla pozyskania bar- 
dziój szczegółowych wiadomości o przyjacielu, które
go położenie wzbudza od niejakiego czasu moją oba
wę. Wrodzone uczucie delikatności wstrzymało je 
od wszelkiój uwagi lub zapytania i zostawiły mi w tym 
razie najzupełniejszą swobodę.

( Dalszy ciąg nastąpi).
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U T A R G I  O POMORZE
WŁADYSŁAWA ŁOKIETKA Z KRZYŻAKAMI. 

(D a lszy  ciąg).

»iedy Wizimierz posiadł Gdańsk, 
rozjątrzony śmiertelną nienawiścią, 
przeciw stryjecznemu swemu bratu 
Mestwinowi, i pragnąc pozbawić go 
nawet nadziei dziedziczenia kiedyś 

Gdańska, ustąpił takowego krewnemu swemu Prze
mysławowi księciu Wielkopolskiemu. Że to się dzia
ło z wiedzą krzyżaków, że Wizimierz zostawał pod 
wyłącznym ich wpływem, najlepiej świadczy ciągłe 
otaczanie się księcia tego krzyżackiemi znakomito
ściami, i podpisywanie się ich za świadków na przy
wilejach w epoce tej, przez Przemysława i Wizimie- 
rza wydanych. Ale i Mestwin również chcąc zni
szczyć wszystko, coby mogło ułatwić Wizimierzowi 
objęcie niegdyś całego Pomorza, przyszłym dziedzi
cem swych posiadłości, zrobił tegoż samego Przemy
sława i wyjednał na to potwierdzenie stanów Pom or
skich w Belgrodzie. Nienawiść zatem dwóch braci, 
przechodziła nawet w cenie pozagrobowego życia, 
gdzie milkną namiętności ziemskie, a zaczyna się nie
śmiertelny żywot ducha, oświetlany niewyczerpane- 
mi skarbami mądrości i miłości Boskiej. Złość ludz
ka okazała się tu  w całej swej potędze i nierozumie 
zarazem. Tak więc pan Wielkopolski miał się stać 
panem całego Pomorza, podwojenie zatem dziedzicz
nych posiadłości, wynosiło go po nad ościennych 
książąt, i dlatego powołany został na króla Polski. 
W  tymże samym czasie um arł Mestwin przy samym 
końcu roku 1294. Przemysław więc natychm iast 
udał się do Gdańska i na Pomorze, dla objęcia w po
siadłość spadłego dziedzictwa, i zaraz miasto utwier
dził okopami, a w Pomorzu ustanowił Wojewodów, 
Kasztelanów i Podkomorzych ziemskich. Czynności 
te  margrabiom niespodobały się, bo ich wysuwały 
z nadziei owładnienia Pomorza i wzniecały obawę 
wzmocnienia się ziem podległych berłu Przemysława, 
postanowili zatem zgubę jego i w tym  cełu zmówili 
się z kilku możno władcami wielkopolskiemi, trwożą- 
cemi się o swe prawa wyłączne, w czasie zawichrzeń 
wewnętrznych uzyskane.

Przemysław nie domyślając się niczego, urządziw
szy Pomorze, wyruszył potem na objazd Wielkopol
ski, wszędzie witany z oznakami największój radości, 
i widać że czas schodził mu z wielką przyjemnością, 
kiedy nie zapomniał o kończących się zapustach 
i przywiązanych do nich zabawach. Żeby więc spę
dzić je  z całą swobodą wolną od wszelkich trosk za
rządu, zjechał do Rogoźna miasta granicznego, poło
żonego w dawnej ziemi Chełmińskiój przy ujściu Ja r- 
dęgi do Ossy.

Bolesław Chrobry na znak zwycięztwa i rozszerze
nia granic w roku 1014 wbił na rzece Ossa słup żela
zny, krzyżacy opanowawszy później ziemię Chełmiń
ską, wyrzucili go i na miejscu gdzie stał, postawili

młyn murowany. Pomimo tego lud okoliczny, młyn 
nazwał Słupem, na słupie niby stojącym, i gdy póź
niej powstała wioska, zachował i dla niej nazwisko 
młynowi nadane, i wieś ta  do dzisiejszego dnia nazy
wa się Słupem.

Opodal od Rogoźna na wyniosłym wzgórzu wznosił 
się zamek świeżo wystawiony przez krzyżaków obszer
ny, warowny, otoczony wodami dwóch rzek: Ossy 
i Jardęgi. Dziś w zupełnej ruinie, w owym czasie 
był cały murem obwiedziony, sterczącym czternasto
ma basztami. Kiedy się minęło pierwszą bramę, 
wchodziło się na most dachówką kryty, zwodzony na 
żelaznych łańcuchach, dalej napotykało się drugą 
bramę, z wysoką więżą przeznaczoną dla czatowni- 
ków, mogących daleko patrzeć w okolicę i wypatry
wać niespodzianie podsuwającego się nieprzyjaciela.

Od wieży tej rozpoczynał się szereg izb, komór, 
komnat, a lustracje z lat późniejszych wymieniając je 
po szczególe, wspominają o kaplicy i łazience. Nie 
brakowało mu więc ani obszerności, ani wygody ale 
obca je dzierżyła ręka, na m urach błyszczały zbroje 
krzyżackie, a w m urach często prowadzono narady 
na “szkodę ziem okolicznych. Przemysław możeby 
chętnie był zjechał jeżeli nie w gościnne to przynaj
mniej w obszerne progi zamku krzyżackiego, ale bo
czono się na siebie, choć niby na pozór przyjaźniono 
się i kochano. Pominął więc nieprzyjazne sobie miej
sce, a z całym orszakiem zatrzymał się w samem Ro
goźnie. Skromne, ciche miasteczko, zawrzało zaraz 
życiem pełnem gwaru, nieznanem sobie, ani prakty- 
kowanem: uczty, zabawy, figliki i krotochwile, na
stępowały w nieprzerywanym ciągu, jakby żywot 
ludzki był niespożytym, wieczystym, przeznaczonym 
tylko wesołości i używaniu. Dnia 9 Lutego 1296 r. 
jako w ostatni W torek zapustny, szczególniej zabawa 
zajęła wszystkich: bawiono się do północy, hulał 
pan, hulał dwór cały, tymbardziej, że spokój panował 
w ościennych ziemiach, i Przemysław żył w pozornej 
przynajmniój zgodzie z obcemi potencjami. Bać się 
więc niemiano czego, i straże były rozstawione wię
cej dla ostentacji królewskiego dworu, jak z rzeczy- 
wistój potrzeby.

Tymczasem po północy, z krzyżackiego zamku, po 
spuszczonym moście wyjechał zbrojny zastęp rycerzy 
starannie osłoniętych i w milczeniu przebywszy fosę 
zamkową, zapuścił się w manowce lesiste. Był to 
orszak margrabiów, zbrojny od stóp do czubka gło wy,ale 
milczący jak grób i gdyby nie tę ten t kopy t  końskich, 
nie brzęk oręża zdawałoby się iż to są cienie a nie 
ziemskie istoty, z ciała i kości złożone. Na wpół 
drogi od Rogoźna zastęp zbrojny zatrzymał się, bo 
z przeciwnej .strony nadjechał jakiś samotnie postę
pujący rycerz, i z przewódcą oddziału usunąwszy się 
na bok, coś długo tajemnie rozmawiał. Potem  ruszył 
naprzód z kopyta, oddział wolnym stępem poszedł za 
nim, i wkrótce na drodze pokazał się nowy oddział 
zbrojnych rycerzy, ale już nie okutych w żelazo na 
sposób teutóński, ale lekkich, zwinnych zdradzają
cych bardzo Wielkopolan. Była to, jak współczesny 
rękopism wyraża się, ro ta łotrzyków zmówiona przez 
panów wielkopolskich, chętnie niosąca usługi tam, 
gdzie sowitej spodziewała się nagrody. Oddziały po
łączone zaczęły teraz postępować z większą ostrożno
ścią, wysłano czatowników przodem i bokiem, i co 
chwil kilka przystawano, dla przysłuchania się, czy
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gdzie nie kryje się zasadzka, czasami tylko chrupnął 
śnieg, lub lód w moczarach obocznych albo bagni- 
skach, ale to pod stopą dzikiego zwierza szukającego 
żeru i zdobyczy. Na parę godzin przed świtem od
dział zatrzymał się: budynki Rogoźna zamajaczały 
pośród cieni nocnych, i wysunęły się dwie postacie 
ludzkie prosto zmierzając ku oddziałowi. Byli to war
townicy wysłani na zwiady i widać dobre wieści przy
nieśli dowódzcom, bo po krótkiej tajemnej rozmowie, 
oddział zaraz wyruszył w dalszy już przyśpieszony 
pochód.

Tymczasem cały dwór Przemysława w Rogoźnie, 
w głębokim śnie pogrążony, używał wywczasu po 
trudach długiej i nurzącej zabawy. Spał pan, spała 
służba i drzemała straż znurzona całonocnem czuwa
niem, niedomyślając się nawet niebezpieczeństwa ja 
kie jej zagrażało. W tem  nagle ozwał się tę ten t cwa
łujących jeźdźców, straż przecknęła się, ale zanim 
mogła rozważyć właściwą tego przyczynę, powstała 
wrzawa napaści i szczęk szabli w alczących. Rozbu
dzony Przemysław chwycił za oręż, rzucił się odwa
żnie na wdzierających się do jego sypialni, ale pomi
mo mężnej obrony, ciężko raniony, został pochwy
cony, wsadzony siłą na konia, i otoczony kilku na
pastnikami. Zaraz potem choć walka ciągle jeszcze 
trwała, ruszono z nim cwałem w dalszą drogę, a gdy 
Przemysław skutkiem znacznego upływu krwi omdlał, 
dobito go lękając się pogoni, i drogocenną te choć 
m artw ą zdobycz, powieziono dalój.

Tym sposobem, wzmocniły się roszczenia swoje 
do Pomorza opierając się na prawach lenności, jakich 
nabyto przez śmierć książąt Pomorskich: Mestwina 
i Wracisława, a pragnąc je jeszcze bardziej uzasa
dnić, wyjednali margrabiowie u cesarza zatwierdzenie 
nad tym krajem ich zwierzchności. Gdy więc rozmo
wa z Łokietkiem we wsi Krajówce z krzyżakami nie do
prowadziła do zgody, ale strony jeszcze bardziej roz
jątrzyła, wówczas wielki Mistrz Sygfryd von Fe uch t- 
wangen, obrawszy główną rezydencję w Prussiech, 
zawarł z Waldemarem m argrabią Brandeburskim 
umowę, mocą którój, za 10,00 grzywien, nabył od 
niego miasto Gdańsk, Tczew i Swięc, z przyległościa- 
mi obszernemi rozciągającemi się po Łebę czyli dzi
siejszą Elbę i Kujawy. W umowie tej W aldemar nie 
zakłada swoich praw do Pomorza na posiadanie, tylko 
na lenności jaką nadali cesarze zarówno jemu jak i je
go przodkom. Akt ten dopełniony w Stolpe dnia 31 
Maja 1810 roku, w rok później zatwierdzony został 
przez cesarza Henryka VII i należytość w całości m ar
grabia od krzyżaków odebrał, kwitując z niej za siebie 
i małoletniego margrabiego Jana, którego był opie
kunem. Tą samą drogą zrzekli się na rzecz krzyża
ków, wszelkich swych praw do Pomorza,, książęta 
Rugji i Głogowa, do roszczeń więc posiadania Pomo
rza dokumentów niebrakowało, żeby zaś praw tych 
żadnój nie poddać wątpliwości, krzyżacy nabyli także 
od księcia Kujawskiego Przemysława siostrzana zmar- 

j?°. Mestwina, pretensji jego do Łokietka wynoszą
cej 4,000 grzywien, jako niby przynależnych mu za 
sprawowanie obowiązków gubernatorstwa w Pomorzu, 
a przy tem kupili od niego część Wielkich Żuław 
Malborskich i dobra leżące pomiędzy Nogatem 
a 1 nschhaff, przynależne mu z tytułu dziedzictwa po 
matce Salomei a siostrze Mestwina. Tak więc piśmien
ne dowody praw do Pomorza, krzyżacy wszystkie zgro- j

I madzili w swoje ręce, a chociaż dowiedli tem i wiel
kiej zręczności i niezmiernych zasobów, jednak z drugiej 
strony zważając ważność nabycia, a m ałą stosunkową 
zapłatę, można łatwo wyprowadzić wniosek, że ku
pione prawa nie musiały być wielkiej wagi, a przy
najmniej utrzymanie ich nie bardzo pewne i bezpie
czne, kiedy przelew ich na krzyżaków tak łatwo 
i z wielkim pośpiechem dokonanym został. Szcze
gólniej pod tym względem, skrzętnym okazał się 
m argrabia W aldemar, bo zaledwie cesarz akt sprzeŁ 
dąży zatwierdził 11 Lipca 1311 roku, już w dwana
ście dni potem nastąpiła wypłata pieniędzy, jakby 
z bojaźni, żeby krzyżacy od zbyt kłopotliwego naby
cia nie cofnęli się. Na owe czasy, był to pośpiech 
niezmierny i bardzo wymowny.

(d. c. n.)

0  D O M O W E J  WY  C H O W A N  I D  K O B I E T
Z POWODU ARTYKUŁU P . SZM IG IELSK IEJ.

p. t. O publicznem wychowaniu kobiet.

Niepamiętam już kto z przeciwników wyższego 
kształcenia kobiet, przed dwoma czy trzema laty po
wiedział : „niethodzi ivcalc o dowiedzenie do czego 
kobiety dojść mogą, ale do czego dojść poi(ńnny.u 
Dziś słowa te sprawiedliwe poniekąd, przyszły mi na 
myśl i zdaje mi się, że coś podobnego możnaby po
wiedzieć o zdaniu P . Szmigielskiej. Naprawdę, nie- 
chodzi wcale o dowiedzenie czy publiczne wychowa
nie może niepozostawić nic do życzenia, ale czy ono 
powinno bezwzględne otrzymać nad domowem pierw
szeństwo. Daruje mi p. Szmigielska, lecz jej z ca
łą  prostotą i szczerością, śmiało odpowiem że n ie !

Niewdając się w ślepe naśladowanie przeciwników 
zakładów naukowych publicznych, jak papuga nie- 
powtórzę za nimi że ich dobrych nieposiadamy, bo 
przeciwnie takowe są, i z postępem czasu, liczba ich 
zwiększyć się m usi; lecz zdaje mi się, że podwoje 
ich otwierać się powinny, li tylko w wyjątkowem 
młodych panienek położeniu. Dziewczynka m ająca 
szczęście posiadać matkę, choćby nie stojącą u wyżyn 
umysłowych, do zamąż pójścia niepowinna domu ro
dzicielskiego opuszczać.

Pomimo nieodżałowanych ilicznych jeszcze trudności, 
przy dobrych chęciach jednakowoż, niemasz rodziców 
którzyby wedle stanu i przyszłych potrzeb córki, nie- 
mogli jej zapewnić sposobów do stosownego nauko
wego wykształcenia.

Zdaniu tem u wierzę szczerze, może dla tego iż 
choć młoda, niepodzielam owego mniej więcej ogól
nego dziś dążenia do wyższego, oraz wyższego kształ
cenia córek naszych. Dążenie to szanuję, widzę ko
nieczność jego, tylko, starodawnym obyczajem, wie
rzę więcój jeszcze w potrzebę wpajania w młode du
szyczki świętych domowych cnót naszych, a do tego 
jedynym jak myślę środkiem, domowe pod okiem 
matki wychowanie. Mężczyzny przeznaczeniem pu
bliczne życie, do niego więc od najpierwszej młodości 
powinien się wdrażać.jeżeli my jednak kobiety w tę dzie
dzinę mężów i braci naszych wdzierać się będziemy, 
któż nas w domu zastąpi?

W ymagania czasu są wielkie, z dniem każdym

i

i
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większe, wiem, że dla własnego naszego dobra i dla 
dobra rodzin do których wchodzimy, potrzeba nam 
większego i gruntowniejszego światła niż go dawniej 
miewały babki i m atki nasze. Lecz potrzeba nam 
niemniej i sił moralnych któremi one słynęły, które 
same mogą zapewnić spokój dalszych pokoleń, a któ
re  tylko przykładem nie żadną teorją nabyć się mo
gą i nabyć się powinny, choćby nakoniec z mniejszą 
lub większą ujm ą potrzebnych nam zresztą nauk.

P. Szmigielska powiada, że panienki nietrzeba na 
pensją oddawać przed trzynastym rokiem ; zapewne, 
je s t to sposób ochronienia jej od zupełnego zapomnienia 
rodzinnego życia; ale nigdy dziecię choćby w trzyna
stym roku do zakładu oddane, po przepędzeniu tam 
kilku la t nie zapamięta wrażeń przedtem w domu do
znanych i nauk, które ztąd poczerpnąćby mogło.

Między wyjściem z pensji a zamążpójściem, zwy
czajnie tak niewiele czasu, a .Rodzice kochający, tak 
starają się ten czas osłodzić! wszystko czarne w świet
niejszych barwach przedstawić, że się te chwile pierw
sze przebawi, prześni o przeszłych towarzyszkach 
z pensji, o przyszłym marzonym towarzyszu, i wcho
dzi się w świat i nowTe obowiązki, nieznając jednego, 
nieprzeczuwając nawet ważności drugich.

Panna taka , może doskonale wiedzieć co robili 
Grecy i Rzy mianie, jakie były powody reformy, 
i t. d., jak  się obracają najdrobniejsze ciała nie
bieskie, może o ile to dostępne dla młodej ko
biety nawet uczonej, o filozofii dysputo wać, ale 
niema i mieć niemoże najmniejszego pojęcia o tern 
co o jej i rodziny jej przyszłym spokoju stanowić bę
dzie. Gdy m atka dźwigając z godną chrześcianki po
korą, uległością i cierpliwością, ciężar domowego 
zajęcia, wszystkie trudy jako żony, m atki i gospody
ni, zmuszona niemal co chwila, własne moralne uspo
sobienie hartować, łagodzić lub podnosić stosunkiem 
wymagań światowych, mogłaby, codziennym przy
kładem być dla dziecka nąjlepszą nauczycielką, dziew
czynka o kilkanaście mil z domu wywieziona, wśród 
wesołych koleżanek bujając swobodnie, teoretycznie 
tylko uczy się czekających ją  w przyszłości obowiąz
ków. A cóż łatwiejszego jak teorja! jak teory tycznie znać 
obowiązki córki, żony, matki. Łepiejby może przemówić 
do nas matek, byśmy przez poznawanie własnych niedo
skonałości nabywszy doświadczenia, starały się inaczej 
dzieci usposabiać, byśmy poznały że nietrafnem po
stępowaniem swojem, potężny oręż dla przeciwników 
domowego wychowania same często kujemy, że przez 
to  samowolnie tracimy najświętsze i najdroższe pra
wo, dane nam od Boga kształcenia młodych serc có
rek naszych. I że wreszcie gdy nam to prawo zosta
nie odjęte, czemże będziemy? Oto poprostu, kluczni
cami li tylko gospodarstwem zajętemi, lub pseudo-li- 
teratkam i, marzycielkamipróżuemi, dla siebie tylko ży
jącymi.

Na początku artytułu czytamy: „ I  rzeczywiście 
cóż iv porównaniu położyć można obole m iłości serca 
macierzyńskiego?... idzie tylko o to czy m iłość jest 
nieomylną tv wyborze środku iv do udoskonalenia 
ukochanego przedm iotu , czy m a przedewszystkicni 
na pieczy drobne w idoki wrzekomego szczęścia je 
dnostki, czy wielkie cele uszlachetnienia czło wieczeń
stwu...?  Niewiem dla jakiej przyczyny p Szmigiel
ska do ogółu, społeczeństwa naszego przemawiając 
nie miała na względzie rozsądne matki, a tylko owe 
zaślepione w swych dziatkach, kiedy jako lekarstwo

radzi usunięcie zupełne wpływu macierzyńskiego 
z wychowania dziewcząt naszych.

W tedy, kiedy raz jeszcze powtarzam, uwagę matek 
rozsądniejszych zwróciwszy, możnaby złemu zgodniej 
z wolą Bożą i świętemi obowiązkami zaradzić. Dalej 
czerpiąc przykład we własnem życiu P. Szmigielska 
powiada: „Go do mnie wiem, żem wiele w inna edu
kacji publicznej, byłam  bowiem nieznośnem i  upar
łem dzieciakiem, nad którem czasem aż za p ła ka ła  
kochająca matka, niemogąc sobie z  nim  dać rady. 
Oddana do publicznego zakładu, p o ję ła m  zaraz że 
tam zasada, praw o rządzi, że ono, jako  rękojmja  
ładu , m usi być nieodwołalne i  że zatczięte zachcenia 
m ojej ivoli, utonąć m uszą w tej tvoli zbiorowej.“ 1 ja  
też na rozliczne patrzyłam przykłady, i ja  też widzia
łam dzieci pieszczone, żywe, samowolne i uparte, 
przeto niewiem coby się z niemi stało, gdyby je od
dano do publicznego zakładu. Niekażda bowiem 
dziewczynka tak zdolna, by niewyszedłszy jeszcze 
z dzieciństwa pojęła co to zasada praw a, ale każda 
z poczciwem sercem na zacnej matki patrząc ciche 
czyny, łatwo się przekona że nam, niema co wła
sną wolą wojować; że pokora i cierpliwość naszym 
wydziałem, że bez tych dwóch cnót dziewcze wyróść 
może tylko na istotę bardzo nieszczęśliwą dla sie
bie i drugich ciężarem będącą.

Ileż to zdarzyło mi się napotkać nieobfitych w teo- 
rje, nie wymownych słowami lecz czynem matek! 
Córki niesłyszały od nich nigdy żadnych moralnych 
prelekcji, lecz pokorna uprzejmość dla męża, a z nią 
połączone gorliwe pomaganie mu radą i czynem 
w trudnych kolejach życia, troskliwość około 
sędziwych rodziców, staranne i łagodne zajęcie się 
czeladką, pilność w domowem gospodarstwie, pobo
żne znoszenie ciężkich nieraz krzyżów, wymowniej od 
najbieglejszego professora nauczały, a nauczały każ- 
dodziennie, każdogodzinnie niemal! Tak tedy cicho, 
spokojnie, prawie sama o tern niewiedząc, matka 
poczciwą córkę kształciła, zarazem wypełniając i inne 
obowiązki, i wierzcie mi, że dziewczęta tak wycho
wane, w późniejszem życiu niebyły gorszymi od 
uczennic najpierwszych zakładów naukowych.

Co się tyczy nauk, tych bezwątpienia łatwiej nabyć 
w zakładzie publicznym, lecz trzeba się wpierw za
stanowić czy dla nich bez namysłu poświęcić można 
korzyści domowego wychowania. Nauki koniecznie 
córkom naszym potrzebne, im gruntowniej i umie
jętniej wykładane, tern korzystniejsze, każda matka 
o nie dbać bardzo powinna choćby dla tego, że takie 
wymaganie czasu i że to potrzebne do dalszego córki 
na świecie życia. Lecz znowu, niewidzę potrzeby 
bądź co bądź tego gwałtownego wdzierania się w pra
wa mężczyzn, którym pierwszeństwo powinnyśmy 
zostawić choćby dla tego, że oni mają więcej czasu 
do nauki, że kiedy chłopak na prawdę uczyć się za
czyna, o dziewczyny postanowieniu już m yślą rodzi
ce, że owe wzniosłe, głębokie a nadto szczegółowe 
badania nad wszystkiemi gałęziami dziedziny nauk nie
wiele nam się przydadzą a bezwątpienia obedrzeć 
mogą młody umysł dziewczynki ze świętego uroku 
niewinności, który nawet w zepsutym dziewiętnastym 
wieku ma zawsze wielki swój powab!

Owe narzekania na niechęć mężczyzn ku kształceniu 
się naszemu, wierzcie mi kochane Czytelniczki to czce 
słowa ty lk o ! Coż najmądrzejsza z nas może zrobić
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lub napisać coby aż mogło zazdrość wzbudzić w praw
dziwie rozumnym i światłym mężczyźnie ? I  cóżby 
tym panom szkodziło gdybyśmy i my światłemi by
ły ? Owszem, każdy z nich wolałby to nieochybnie 
i dałby pokój sarkazmowi wywoływanemu dziś nie- 
oględnemi czasem wymaganiami naszemi.

Weszło w zwyczaj mówić: „Dla czego ustawicznie 
mężczyźni pragną nam wzbraniać pokarmu równie 
dla nas jak i dla nich dostępnego ? dla czego chcą 
nas w podrzędnem stanowisku utrzymywać, jakbyśmy 
niemogły dojść do tego do czego foni  dochodzą?

Zgoda, nauki rzeczywiście są dla nas dostępne, 
uczmy się więc, bo powinnyśmy się uczyć! Jeżeli 
się która na siłach czuje, ma ku temu ochotę, szczęść 
jej Boże niech jak najwyżej postępuje, niech sobie 
stopnie doktora medycyny i prawa i t. p. otrzymuje, 
ale... ale... wtedy dopiero, gdy jej zbywać będzie 
czasu od tych maleńkich i podrzędnjch może po
dług niektórych, obowiązków niewiasty chrześcianki! 
Kształćmy się tedy, siostry moje a zarazem o ile 
można same, kszatłćmy umysły i dusze córek naszycli! 
Niech je od pacierza aż do ostatniój przedślubnej 
chwili o ile można tylko, ręka i słowo matki prowa
dzi ! Zakładom naukowym oddaję hołd należny, pra
gnąc aby dobrychw prawdziwem znaczeniu tego słowa 
jak najwięcój było, ale zostawmy je dla sierot i dzie
wcząt, które dla wyjątkowój jakiej przyczyny macie
rzyńskiej opieki mieć niemogą.

Paulina .............

Kronika literacka.

Ilistorja1,powszechna przez Wiktora D u m y  ministra 
oświecenia publicznego we Francji; przełożył Leon 
Rogalski, T. I. i Dzieje Starożytne. Warszawa na

kład Lewenthala. Cena złp . 8.
Każda matka winna być po części nauczycielką 

swoich dzieci, a przynajmniój czuwać pilnie nad ich 
ukształceniem, nad trybem wykładu i wyborem ksią
żek pomocniczych, Z tego względu nieobojętną być 
winna dla kobiet literatura pedagogiczna a dzieło p. 
Durny o historji powszechnej zaleca się właśnie pod 
tym względem. Nie dzielimy zdania tych którzy są
dzą iż dla kobiet winny być inne książki podręczne 
naukowe niż dla chłopców. Prawda, lubo prawidła 
naukowe wypowiedziane jasno, uszykowane logicznie 
zawsze są podstawą wykładu, wszelka zaś tendencyj
ność wydaje nam się w tym względzie zbyteczną. Hi- 
storja, klórąbyśmy pragnęli widzieć jak najgrunto- 
wniej posiadaną przez kobiety, szczególniej nieznosi 
tój wyłączności tendencyjnój. Minęły czasy gdy ko
bietom zamiast historji, wykładano po pensjach ba- j

jeczki mitologiczne lub ciekawe anegdotki historycz1- 
ne. ̂  Dobre to może do zabicia nudów ale wcale nie 
do kształcenia młodego umysłu i serca, humanitarnie. 
Dla tego też zalecić możemy niewiastom naszym dzie
ło p. Durny, bo jest ono łatwo i nader żywo napisane. 
Poszanowanie prawdy, nie uleganie chwilowój idei, po
stanowienie każdej sprawy i poddanie się jój pod mia
rę moralności zaleca samą pracę. Co zaś polskiemu 
przekładowi moglibyśmy zarzucić, to język niedbały 
i ową niestaranność tłumaczenia, co zapewne w następ
nych tomach usunięte zostanie.

Nowości muzyczne.
A f r y k a n k a  M e y e r b  e e r  a.

(D alszy ciąg.)

N . 5. A rja  N eluski  w k tó rćj p rzem aw ia do króiow ej, 
odznacza się m ajestatycznością, naw et w chw ili wyrzutów  
ja k ie  jój rob i z pow odu zajęcia się cudzoziem cem, nie zapo
m inając naw et i w tenczas do kogo przem aw ia. W szystko  
to  ślicznie z w ielką w yrażone p raw dą. C ała  a rja  p row a
dzona j e s t  najw ięcej w w ysokich tonach. P an  K eller po 
do łałby  je j niezaw odnie z w ielkiem  pow odzeniem .

N . 11 . B allada  na  b a ry to n  N ełuski z ak tu  I I I ,  je s t  
dziw aczna, ale p iękna rzeczywiście, chociaż n ieła tw a do wy
konania. Nowości pom ysłu  nie m ożna zaprzeczyć, h a r-  
m onjow anie je d n a k  m iejscam i szczególne np. w P resto  ną  
str. 7 i 11, w którćj akord  sekstow y pow tarza  się 16 

i  razy  i chociaż do tego  rozrzucony brzm i dźw ięcznie, cho 
ciaż n auka  na tak ie  nadużycia niozezwala, przedew szyst- 
kiem zalecając rozm aitość, je d n a k  śpiew brzm i m ile nie- 
g rzesząc brakiem  w znioślejszćj m yśli.

N. 1 2 . Duet z 3 ak tu  na ten o r i bas V ask i i D on  P e -  
dra, ognisty  godzien stanąć obok innych dz ie ł teg o  m is trza , 
ty le  w nim m iejsc udatn ie  odm alowanych ja k  np. szyder 
stwo D on P ed ra  i n iedow ierzanie, z drugiej zap a ł żeglarza 
V ask i, p iękne stanow ią przeciw ieństw o, poczem  zlew ają 
się w dwuśpiew od początku  do końca bardzo  efektow ny 
i dram atyczny.

N . 16. D ie Lpiusblume idylla choreograficzna i N. 1 7 . 
Tanz der Gaukler tan iec  k u g la rz /  afrykańskich . Są to  
ustęp y  z bale tu  ak tu  4 następu jącego  po m arszu  indyjskim , 
niesłychanie dziw acznym , pragnącym  tą  dziwacznością 
odm alować indy jską charak terystykę . W  tym  że sam ym  
rodzaju , jeże li jeszcze  n ie dziw aczniejszym  je s t  N . 17. In -  
strum entacja  tych  m usi być niezm iernie ciekaw ą, ja k o  j e 
dyny środek, m ogący całość uśw ietnić i podobne  w ybryki 
autorskie zrobić znośnemi. W p ro st przeciw ne wrażenie 
rob i idylla tańczona, zapewDe pod owem fatalnem  d rze 
wem ja k  się m ożna dom yślać.

( d .n . ) .

A . B .

(D odatek)..
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upałów niezwykłych w Maju, przeszli
śmy nagle w Czerwcu do jesiennego 
zimna, k tóre tak  dokuczyło W arsza- 

* 3? wiakom, że nie tylko zupełnie opuścili 
Sa rozpoczętą kąpiel w W iśle, ale przyw- 
>. dziali n a  siebie ubrania watowe, ledwo 

że nie fu tra i w niektórych domach zapalili nawet na 
kominkach. Sm ucą się więc ogródki mleczne, piwne, 
lam entują napoje gazowe, pustoszeją miejsca zwy
kłych przechadzek, a pijący m ineralne wody chucha
ją  w palce, przepatru jąc chm urki błądzące po niebie, 
czy która nie bluznie kroplistym  deszczem, przepla
tanym  gradem  lub śniegiem.

. W ędrownic tych nie b raku je : zbite w gęste szere
gi, bałwaniąc się, wypychając, zlewając to w jasne, 
to w ciemne barwy, pędzą gnane silnym wichrem, 
czasami tylko odsłaniając ty le upragnione słoneczko, 
nie m ogące przyjść do ładu z nieproszonemi psotni
cami. Miewamy też deszcz po deszczu, grad po gra
dzie w dzień i w nocy, trzy razy na godzinę, a czasa
mi i m ałe ulewy, żeby n ik t nie narzekał i każdy zo
sta ł zadowolony.

/i nam i mieszczuchami pół biedy, jedna bowiem 
chwilka upatrzonej pogody, dozwala ła tać deszczowe 
m itręgi, ale wsie, ale pola i łąki, posiewy i roboty go
spodarskie, z tem i gorsza sprawa. Powiadają że gdy 
Święty M edard słotny, to cały miesiąc błotny, a gdy 
S; P io tr  i Paw eł płaczą, to  ludzie cały tydzień słońca 
nie zobapzą. Co do Ś. M edarda d. 8 Czerwca, prze
powiednia^ sprawdza się, drugi prognostyk jeszcze do 
przyszłości należy, w każdym jednak razie trzym ając 
się wróżebnych ludu praktyk, pogody należy się spo
dziewać dopiero w połowie Lipca. W idoki nie bar
dzo ponętne zwłaszcza, że rozpoczyna się zbiór siana, 
podczas którego, gdy chłop łąkę kosi, to deszcz, lada 
baba uprosi. Ale są to rzeczy, którem i m artw ić się, 
kłopocząc i biorąc do serca, można pokręcić m yśli na 
nierozplątany węzeł a nigdy zaradzić, niech więc ro- 
zwijają, się naturalnym  porządkiem, a my wierzmy że 
nas Bóg nie opuści.

Mimo zimna jednak i deszczu, mamy już od dwóch 
blisko tygodni, czereśnie z W iednia i poziomki zapewne 
z Meksyku, bo wątpię aby chciało się naszym lasom 
produkować tak  niepozorny owoc, a rękom  zbierać tak  
drobne jagódki. W  Oliwie pod Gdańskiem, znacznie 
ku północy wysuniętej, jeszcze w dniu 5 b. m. zerwa
no trzy zupełnie dojrzałe melony, i jako w tamecz- 

.klimacie uważają to za wypadek niezmiernie 
rzadki. U  nas rzadkość ta  jeszcze bywa rzadszą, 

najrzadszym je s t przedm iot niesprowadzany z za-

. Donoszą korrespondencje, że w Mielnicy w Powie
cie Zaleszczyckim, staw  rybny, głęboki, obejmujący 
dziesięć morgów przestrzeni, wciągu kilku godzin, na- 

( Dodatek do Nr. 25 Tyg. Mód

gle w dnie jego powstałym  otworem, zniknął, i zape
wne połączył się z wodami D niestru. Gdyby u nas 
jakim  cudownym sposobem, można było ten zalew 
zagranicznych wyrobów przeflancować do Ameryki 
morzem, powietrzem lub przez środek ziemi, to  bym 
popłynął choć by na księżyc, przypiął do ram ion 
skrzydła wszystkich orłów i sępów, a ziemię kręcił 
świdrem łub kopał łopatą. Jedne bowiem podobno 
tylko ziemniaki, co jeszcze nie dostąpiły honoru ry
walizacji z cudzoziemskiemi kartoflami , zresztą 
wszystko przychodzi z zagranicy, ale to  wszystko li
teralnie, tak dalece, że oprócz ziemniaków żaden inny 
przedmiot nie może m i w tej chwili nasunąć się do . 
myśli. Gdyby znalazł się drugi, byłbym  bardzo szczę- 
śliwy, wyjąwszy smoły, dziegciu i terpentyny, wraz 
z drzewem opałowem, jakiem i jeszcze nadspodziewa
nie wystarczamy. Wprawdzie żywiemy się ogromnie 
zagranicznym węglem kamiennym, ale zawsze wyżej 
wyszczególnione przedm iotu, nie wchodzą jeszcze 
w zakres przywozowych towarów.

Z wiadomości miejscowych, do ciekawszych należy 
zamierzona pielgrzym ka do Ziemi Świętej dwóch sę
dziwych mieszkańców W arszawy, którzy nie ustępu
jąc  w pobożności zm arłem u Boruniowi, pragną oso
biście przy Grobie Chrystusa Pana, pomodlić się za 
siebie i  nas zarazem. Podróż to ani wygodna ani 
bezpieczna, szczególniej dla pieszych i niezasobnych 
pielgrzymów, ale gorąca wiara góry obniża, równa 
przepaście i przycisza rozhukane żywioły.

W  początku Lipca wybierają się do Ciechocinka 
pani Domaradzka i panna Rawo, jedna fortepjanistka 
druga skrzypek, w celu dawania tamże wspólnych 
koncertów. To współzawodnictwo z mężczyznami 
w artyzm ie, cieszy mnie bardzo, bo obudzając zami
łowanie muzyki,_ staje się zarazem ostrogą dla dumy 
męzkiój, uzurpującej dla siebie we wszystkiem pier
wszeństwo.

W  Szwajcarskiej dolinie grywa znany i tak  lubio- 
ny Bilze z orkiestrą po większej części z własnych 
uczniów złożoną. W święta słuchaczów miewa po
dobno aż do duszenia się, w dnie powszednie przyby
sze m ogą się liczyć wzajemnie i obejrzyć do syta: 
w niepogody pustki, cisza i milczenie, wyjąwszy w dnie 
symfoniczne.

 ̂W  czasie! jednego z wichrów w pałacu Ordynatów 
Krasińskich, zakończyła żywot wiekowy topola uadwi- 
ślańska, która padając zdruzgotała w uprzęży stojące
go konia. Powiadają zaś, że do teatru  naszego, m ają 
sprowadzić śpiewaka M ichała Poras, W ęgra, wystę
pującego obecnie w Paryżu, i m ają rozpocząć naukę 
nowej opery przedstawionej w Sztuttgardzie pod ty
tu łem  W anda, której rzeczdzieje się. w Polsce za 
czasów^ Sobieskiego. O zabawie muzykalnej kwia
towej i loteryjnój w ogrodzie Saskim, odbywającej 
się z chwilą wyjścia na świat Tygodnika, dowiecie 
się z Gazet, a o oratorjum  wykonanem w kościele 
ewangielickim, chciałbym troszkę pogawędzić.

Gzem epopeja w poezji, tern oratorja w muzyce, 
utw ory więc podobne bywają zwykle nader pożądane,



tymbardziej jeżeli są dziełem takiego mistrza jak 
Mendelsohn. Bartholdy. Wykonane oratorjum Eljasz, 
jest usnute ze słów starego testamentu.

Przy towarzyszeniu dętej muzyki występuje Eljasz, 
przepowiadając suszę, w której ni kropla, deszczu nie 
spadnie. Po uwerturze malującej spełnienie straszli
wej klęski, występuje chór ludu, wołający rozpaczli
wie : P an ie ! czy chcesz naszej zagłady ? wyschły rze
ki i strumienie, usłysz panie nasze jęki. Abdjasz po
wiada ludowi, żeby porozdzierał serca a nie szaty 
i nawrócił się do stóp Boga. Lud woła rozpaczliwie, 
że Pan nie zna łez jego, że mu urąga i że przekleń
stwo ścigać go będzie aż pozabija! W  części drugiej 
Aniołowie objawiają Eljaszowi rozkazy Pana, którym 
posłuszny ożywia wdowie zmarłego syna. W  czasie 
modlitwy, wdowa z powątpiewaniem zapytuje, czy 
może cuda czynić ze zmarłym? czy powstaną umarli 
aby mu podziękować? Eljasz po trzykroć zagadnię
ty, odpowiada modlitwą: Panie racz powrócić duszę
dziecku temu.

W części trzeciej Eljasz wyzywa proroków Baala 
o uproszenie ognia z nieba do zapalenia stosu ofiarne
go. Wznieśmy powiada głosy do zastępów Pana, 
a który Bóg żywym ogniem odpowie, niech ten będzie 
Bogiem. Lud z krzykiem podnosi pienia, Baalu usłysz 
nas3, daj znak siły, rzuć płomień, wrogów zgładź! 
Ocknij się, daj odpowiedź, nieprzyjaciel nam urąga. 
Krzyczcie mocniej, odpowiada Eljasz z urąganiem, 
a potem wzywa lud ku sobie i zaczyna pieśń bałagalną: 
Boże Abrahama, daj poznać żeś Ty jest Bogiem a ja  
Twoim sługą. Gdy cud się spełnia M jasz zapytuje, 
czyż słowo Pańskie nie jak pinłonień i nie jak miot 
opoki gruchoczący ?
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Biada tym, co mnie odstępują, odpowiada głos 
z nieba, albowiem zgładzeni być muszą.

Część czwartą rozpoczyna prośba Abdjasza o deszcz 
na wysuszoną ziemię. Eljasz wznosi modły i po trzy
kroć wysyła chłopca, aby spojrzał od morza stron, 
czy Pan nie wysłuchał prośby. Nie widzę nic, odpo
wiada chłopiec, a ziemia jak żar. Za ponowioną mo
dlitwą Eljasza, zjawia się nareszcie upragniona chmur
ka ; cześć Panu cześć mówi Eljasz, On miłosierny, 
a dobroć Jego trwa wieki wieków. Bądź pochwalon 
odpowiada lud, wzmaga się pęd nurtów, rwą coraz 
potężniej, ale Pan potężniejszy na wysokości.

Na tern kończy się część pierwsza Eljasza, której 
jak widziemy na dramatyczności tyle dla muzyki po
żądanej nie brakuje. Po wysłuchaniu, znawcy byli 
zachwyceni, rządzący się zaś tylko uczuciem, nie śle
dzący zawiłych kombinacji tonów, skarżyli się na 
brak wrażenia i chłód zewsząd wiejący. _

Pierwszeństwo oddając zdaniu znawców, mimowoli 
wydziera się pytanie, jaka przyczyna tak rażącej 
sprzeczności? Czy brak rzeczywistego natchnienia 
w kompozycji? czy zbyt wybiegły polot genjuszu na wy
żyny nie dościgłe dla zwyczajnych lubowników muzyki?

Nie umiejąc wątpliwości tych rozplątać,_ zdaje mi 
się jednak, że oratorjum Eljasz, musi mieć jakąś wa
dę w pomyśle, bo co prawdziwie wielkie i piękne, 
prawie zawsze podoba się wszystkim bez wyjątku, 
chociaż każdy, sąd swój na innych opiera dowodach, 
ten na nauce, inny na uczuciu. Rozwiązanie tej kwe- 
stji byłoby bardzo pożądanem i nauczającein. Wyko
nanie było sumienne i staranne, za co należy się 
szczere podziękowanie artystom, amatorom i dyrekto
rowi Moniuszce.

Chociaż niezwykłe zimno trwa od początku Czerwca 
każdy jednak spodziewa się ciepła i pogody, a widzie
my to najlepiej w przygotowanych lekkich sukniach, 
któremi wszystkie magazyny przepełnione.

Do sukien muślinowych i bareżowych najwięcej są 
używane takież same szaliki (echarpe), chustki duże 
kvvadratowe lub też beduiuy w różnych kształtach. 
Staniki noszą prawie tylko gładkie do paska albo 
spódniczki z paletoeikami przystające do figury, opa
sane z wierzchu szerokim pasem z klamrą stalową, 
złotą lub z konchy perłowej.

W magazynie panien Kukuke oglądaliśmy suknię 
muślinową białą w s l u p y  lilia z prześlicznych kwia
tów, u dołu garnirowana w niewielkich odstępach 
wachlarzykami (en evantails) z białego muślinu, pod- 
wleczonemi u góry lilia wstążką nie zbyt szeroką, 
a w środku kokardką przybrane. Do spódniczki tej 
przygotowana była bluzka biała muślinowa, podwle-

czona u szyi i rękawków takąż samą wstążką i bedui-
na muślinowa. . .

Druga suknia bareżowa mozambique koloru lapis, 
bryty miała krajane w kliny z tyłu dłuższe i wycięte 
w siedm dużych zębów, ogarnirowanych ruszką bare- 
żową. Przednie bryty zupełnie były gładkie bez zę
bów, lecz równię garnirowane ruszą. Stanik pod 
szyję spinał się na guziki kryształowe. Rękawy ścię
te  do ręki odpowiednio ozdobiono ruszką, tylko węż
szą jak u dołu sukni. . .

Śliczna też była suknia biała muślinowa w nie wiel
kie kwadraty bleu mexique, garnirowana u dołu nad 
obrębem marszczoną bufką na ćwierć łokcia szeroką 
z wypuszczoną z obydwóch stron falbanką. Stanik 
p-ladki do paska z wyciętą podszewką, zapinał się na 
Suziki białe porcelanowe. Rękawy wązkie ścięte do 
łokcia i epolet tak samo były przybrane. Do tej su
kni należał szalik z materjału sukni odpowiednio gai-



rurowany. Czwarta suknia bareżowa jasno-popie- 
lata, w "kropeczki karmazynowe, wycięta była u do
łu  w zęby naszyte karmazynową wstążką na 3 palce 
szeroką. Stanik gładki, cały na podszewce płócien
nej, zapinał się z przodu na guziki białe kryszta
łowe. Eękawy wązkie na podszewce muślinowej, 
przybrane były epoletem i mankietem wycinanym 
w zęby. W stążka karmazynowa obejmowała stanik 
w pasie z trzema szarfami spadającemi z tyłu, przy- 
mocowanemi do sukni. Oprócz wyżej wymienionych 
sukien widzieliśmy kilka fularowych w kolorze nie- 
warowym i blado-lilla w czarny marmurek z pałetoci- 
kami do figury, przepasane z wierzchu pasem i szarfami 
z m aterjału sukni. Panienki które przekładają wygodę 
nad przymus mody, nieporzucają okrągłych kapeluszy, 
noszą je z prostem niewielkiem rondkiem opasane 
czarną aksamitką z długiemi końcami i zdobią piór
kiem lub skrzydełkiem. Najwięcej widaó kapeluszy 
takich z białej słomy brukselskiej, i ryżowej, kasto- 
rowych czarnych i popielatych, jak to już przedstawi
liśmy w danych wzorach. Osoby starsze ubierają się 
w kapelusze zamknięte, wiązane pod brodą, bo lepiej 
przypadają do twarzy, ale ileż to słyszeó można narze
kań w czasie upałów, na przykre ciśnienie drutu 
i wstążki, chociażby to był fanszonik najlżejszy z tiu
lu lub krepy. Pomijając jednak wszystkie niedogo
dności nie możemy inaczej, jak tylko przyznać, że 
lekko i fantazyjnie dziś odrobiony kapelusz prawdzi
wym jest pieścidełkiem. Widzieliśmy prześliczne 
białe krepowe ubierane konwalją; z zielonej krepy 
vert anglais z bukietem rumianku; z fantazyjnej słom
ki plecionej. w węzełki, ze wstążką mais i kwiatkami 
lilia. Inne znów z tiulu jedwabnego z welonikami 
z tyłu, przystrojone gałązkami drobnych kwiatów. 
Cena tych wszystkich kapeluszy zależy od gatunku 
kwiatów, wstążki i materjału w ogólności, ale dostać 
je  można od złp. 46 gr. 20. Zasługąją też na wzmian
kę do codziennego ubrania głowy, siatki filozelowe 
z diademem naśladującym fryzurę z drobnych locz
ków. Takież same loczki zapełniają siatkę z tyłu co 
przypomina układ greckich loków. Siatki te w ma
gazynie pani Sobolewskiej widzieliśmy w kolorze 
czarnym, brązowym i jasno-blond od złp. 20 do złp. 
26 gr. 20. Bardzo ładne chociaż skromne ubranko 
ze szneli grubej, z długim sznurem do okręcania ko
ku i związania z boku na kokardę kosztuje złp. 20. 
Diademy takie znajdują się we wszystkich kolorach. 
Opaski czarne aksamitne naszywane wisiorkami kry
ształowemu, lawą lub stalą, płacą się po złp. 33 gr. 10. 
Kołnierzyki zwane: Cols juge  albo cols prote&tćmtes 
z końcami przedłużonemi z przodu, należą do najmo
dniejszych, zarówno je noszą z płótna jak z drogich 
wstawek i koronek. Kołnierzyki z haftem tureckim, 
różnokolorowym jedwabiem lub cieniuchną wełną 
w palemki, kosztują po złp. 16 z rękawkami. Spro
wadzono także mnóstwo krawatek lekich z crepe de 
chine i jedwabnych w rozmaitych kolorach z haftem 
w narożnikach i frendzią jedwabną na końcach.

Nowośi Zagraniczne.

Petit courier des dames. Przytaczamy tu parę su
kien pełnych gustu, a jednak nie bijących w oczy

przesadą, któreśmy widzieli przygotowane do wypra
wy młodój panienki, z arystokratycznego przedmie^ 
ścia St. Germain.

Jedna z tych sukien biała fularowa, w czarne mu
szki, nie miała żadnego garnirunku, tylko na każdym' 
brycie spadały końce, objęte czarną wypustką, które 
się spinały na klapki umieszczone u dołu, dla podnie
sienia sukni w festony, spódniczka pod spód taka sa
ma, zakończona była falbaneczką z prostym obrąb
kiem. Stanik gładki spięty na czarne guziki, miał 
w t}de i z przodu nie wielką baskinę, przybraną guzi
kami.

Inna suknia z gazy Chambery, w drobny wermiszel 
lilia na tle białemu przybrana była u dołu trzema ru- 
szami z materji lilia, wystrzyganśj w maszynie. Sta
nik wycięty, miał bertę, ozdobioną raszkami i blon
dynką. Z tyłu od stanika spadały dwie długie baski- 
ny tworzące szarfę ściętą u dołu czworograniasto 
i ogarnirowaną odpowiednio.

Pojawiają się coraz więcej długie woaletki z tiulu 
jedwabnego. Woalik taki spuszczony na twarz, ładnie 
i świeżo wygląda, ale gdy odrzucony na kapelusz, 
niezgrabną nadaje mu formę.

Paski skórzane szerokie powszechnie też przyjęte, 
ale nie spinają ich jak dawniej na klamrę złotą lub 
stalową, lecz na klamrę wyrobioną także ze skóry. Pa
sek ten kładzie się w domu, do częstszego ubrania, 
lub na wierzch paletocika do wyjścia na ulicę.

Siatki na głowę nie wychodzą bynajmniej z mody ; 
robią je z plecionki jedwabnej lub szneli, przybierane 
rozmaitego rodzaju paciorkami. Najmodniejsze do 
siatek paciorki kryształowa i z czarnej lawy.

Żadna suknia na lato nie zastąpi fularowej, gdy 
tymczasem fularowa, zastępuje wybornie jedwabną, 
równie jak bareżową. Nic ładniejszego na wiejskie 
naprzyklad ubranie, jak suknia biała fularowa, w rzu
cik z szafirowych bławatków, przybrana szafirowemi 
wypustkami. Do wyjścia na ulicę używany fular 
w szarych i popielatych odcieniach, gładki lub w dro
bny rzucik ciemny.

MALOWANIE METACHKOMATYCZNE.

Tak zwane metachromatyczne malowanie, dozwala 
w bardzo krótkim czasie, bez zupełnej znajomości ry
sunku i nawet technicznych wiadomości, kalkować 
czyli przenosić na papier, materje, ceratę, skórę, 
drzewo, glinę wypaloną, naczynia kamienne, metale, 
wosk, stearynę, mydło i. t. d. wszelkie bukiety, pej
zaże, portrety, obrazki rodzajowe, owoce, arabeski, 
złote lub srebrne ozdoby, napisy, liczby i t. p. tak do
brze i trwale, iżdo złu dzenianaśladujemalowanie olejne.

Chcąc przenieść malowanie na przedmiota miękkie 
i wsiąkające, jak papier, materje, cerata i t .  p. po
trzeba pociągnąć cienko i równo pendzelkiem (jaki 
do tuszu lub farb wodnych używany bywa) umoczo
nym w guramie kobaltowej prawą stronę szablonu 
(malowania) i pozostawić żeby cokolwiek przesechł, 
następnie obciąć jak najstaranniej niałemi nożyczka
mi zbywający papier, ażeby niepozostało przy szablo
nie (malowaniu) białego brzegu. Tak przygotowany 
szablon przykłada się uważnie prawą stroną to jest 
malowaną do papieru, czy materji, na które ma być



przeniesiony i przygładza się lekko czystą, kłębkowa- 
to  zwiniętą chustką a następnie przyciska zwolna, od 
środka ku brzegom, paznokciem, fiszbinem lub najle
piej, kościanym nożem do składania papieru, uważa
jąc bacznie, aby ułożyć równo żeby szablon nigdzie się 
nie marszczył lub nie odstawał. Teraz wilgotną 
gąbką odznacza się lewą stronę szablonu, przytrzy
mując zwolna i powtarzając odwilżanie, dopókąd pa
pier szablonu zupełnie nie przemięknie, poczem zdzie
ra  się delikatnie papier nożyczkami lub szczypczyka- 
mi, a malowidło pozostanie na podłożonym przed
miocie. Wtedy znowu ociera się gąbką wilgotną, 
ażeby zebrać wszelkie pozostałe resztki papieru, a gdy 
zupełnie będzie oczyszczone, suszy się przez godzinę.

Każde w ten sposób przeniesione malowanie, tem 
będzie piękniejsze, im staranniej i lepiej zostało wy
cięte i pociągnięte pokostem; jeśliby przeciwnie po
kost nierówno był rozprowadzony, gdyby choć naj
mniejsza cząstka malowania nie została nim pocią
gnięta, miejsce to nie przeniosłoby się na tło podło
żone, lecz zmyłoby się z papierem,” gdyż właśnie po
kost ten stanowi spójnię.

Jeśli zaś_ chcemy przenosić malowanie na materja- 
ły twarde, jako to : drzewo, porcelanę, szkło, kamień, 
metal lub t. p., trzeba koniecznie pociągnąć gummą 
czyli pokostem, nie tylko sam szablon ale i powierz
chnię przedmiotu. Na zachowanie konturów zbyte
cznie  ̂zważać tu  nie trzeba, bo gdy robota będzie 
wykończona, przeniesione malowidło odpokostowane, 
wtedy dopókąd pokost jeszcze wilgotny łatwo zmyć 
go można olejkiem terpentynowym, gdzie przeszedł 
po za kontur malowania, lub gdzie nim tło powalane 
zostało. W  tym celu trzeba umaczać w terpentynie 
kawałek^ flanelki lub twarde, spiczaste drewienko, 
i tem ścierać miejsca zwalane pokostem. Na więk
szych powierzchniach, a szczególniej na drzewie, któ
re po wyschnięciu roboty musi być odpoliturowane 
lub odlakierowane, oczyszczanie takie jest zbyteczne, 
bo plamy powyższe zetrą się same przez się, lakier 
czy politurę.

Papier na którym szablon jest malowany, przyci
ska się tu  nie chustką lecz wilgotną gąbką; brzegów 
białych można nie obcinać, albowiem z łatwością da
ją  się odmoczyć.

Chcąc żeby lakier dobrze do tła przylgnął należy 
starannie przyciskać i dość długo gąbkę przytrzymy
wać; pendzelek do tej roboty może być trwardszy 
a nawet szczecinowy.

Malowanie przenoszone na twardy materjał, potrze
buje schnąć pięć do sześciu godzin; zaczern zupełnie 
wyschnie trzeba je raz jeszcze pociągnąć pokostem, 
następnie jak już tylko cokolwiek wilgotne, wyczy
ścić oliwą. J J

Jeśliby mimo zachowania powyższych przepisów, 
w niektórych miejscach malowanie odstawaio od tła, 
należy miejsca spryszczone nakłuć lekko śpilką, a na
stępnie wygładzić wilgotnym palcem.

Gdyby, skutkiem długiego stania, lakier zgęstniał 
i nie dawał się równo rozprowadzać, trzeba go rostwo- 
rzyć kilku kroplami terpentyny.

Po ukończeniu roboty nalez'y zawsze pendzelki jak j

najczyściej wymyć, odmocżyć nieco w terpentynie 
i wytrzeć do sucha, i

Do zwierzchniego lakierowania, bierze się lakier 
spirytusowy, który prędko bardzo wysycha.

Tak przesuszone malowidła mogą być myte letnią 
wodą, bez uszkodzenia rysunku i świeżości kolorów.

Jest to bardzo przystępny i pożyteczny środek tak 
dla gospodyń, które tanim kosztem mogą mieć np. 
piękną i na oko bardzo kosztowną porcelanę dessero- 
wą, jak równie dla kupców i fabrykantów, bo tym 
sposobem przyozdabiając rozliczne galanteryjne wy
roby, mogą łatwo podwyższyć ich wartość.

Pudełko obejmujące ładny wybór różnorodnych 
szablonów, flaszeczkę gummy czyli pokostu, pendze- 
lek i gąbka kosztuje zip. 5. Dostać można w skła
dzie materjałów piśmiennych p. Rakoczego, gdzie 
także jest znaczny zbiór szablonów, które oddzielnie 
dobierać i dokupywać można.

Opis zaś ten dlatego pomieszczamy, że objaśnie
nia dołączone przy tych przyborach do malowania me- 
tacłuornatycznego, zarówno po francuzku jak niemie
cku, są tak niestarannie dopełnione, że ich nie podo
bna ani pojąć ani zrozumieć. Tą niejasnością a nawet 
śmiesznością zaleca się niemiecki opis widocznie 
przez Francuza zrobiony.

Opis formy żakiety damskiej.

Z akietę czyli paletocik  tak i zrobić m ożna z jasnego  
fularu w drobny rzucik, do takiejże samej spódnicy, z m a- 
terji czarnej, z alpagi lub z innej tkaniny wełnianej. Ż ak ie t- 
ka ta  przystaje zupełnie do figury, po każdej stronie p rzo 
du idzie kieszeń, pokry ta  klapką czw orograniastą. W  koło 
źakieta ma być ogarnirowana ruszką jeżeli je s t  z czarnej 
m aterji lub objęta jedw abną pliską gdy z wełnianej tkaniny.

F o rm a  sk łada  się z następujących części, k tó re  wyciąć 
m ożna każdą z osobna.

N r. 1. P rzód  Ż akietk i.— Nr. 2. M iejsce gdzie ma być 
dana kieszeń, w raz z oznaczoną k lapką.— N r. 3. K lapka do 
pokrycia kieszeni.— N r. 4 . Plecy.N r- 5 . B oczek.— N r. 6 . 
W ierzchnia  część rękaw a.— N r. 7. Spodnia część rękawa 
oznaczona na wierzchniej części.— N r. 8. K ołnierz k tóry  
trze b a  przyszyć do brzegu  przodów.
U branie to stanow i najpi jrw szą  nowość tag >rooznv

ZAWIADOMIENIE.
Szanowni Prenumeratorowie, którzy z powodu opó

źnionego zapisu nie odebrali niektórych rycin paryz- 
kich zwykle do numerów przyłączanych, raczą się 
zgłosić do Redakcji, a takowe natychmiast według 
wskazanego adresu przesłane im zostaną.

  _____ Redakcja.

Listy  i przesyłki pieniężne na  spraw unki adresow ać 
prosim y: Do J . K . Gregorowicza, ulica Żabia , N r. 9 5  G 
dom Krzemińskiego.

Do dzisiejszego num eru dołącza się forma żakiety  i ry 
cina.

w D rukarn i K . Kowalewskiego. —  Z a pozwoleniem Cenzury R ządow ej,


